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WARSZAWA, PNIA 13 Czerwca 1865 R. Oz 


NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO. 


CENA. w Warszawie kwartalnie złp, 10 (rsr. 1 nn thee PA swa aa 8); rocznie Az En (rsr. 6). Na Prowineji rocznie 
. półrocznie złp. 25 (xsr. 3 kop. z 'esarstwie i Królestwie, z dopłatą kopert pocztowych A 
iza E złp. ry: 10 (rsr. 9 kop 50; półrocznie złp. 31 gr. 20 (rsr. 4 k. 75). P ych, rocznie 


j +; Żabićj Nr. 956b, w domu Krzemińskiego; w Kantorach pi j : 
P żna w Redakcji przy ulicy 60, w A go; pism perjodyeznych; na 
stacjach pocktowepeb i we wszystkich księgarniach tak w kraju jak i za granicą, — —Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, prosimy 


adresowaé — Do J. K. Gregorowicza w Warszawie, ulica Żabia Nr. 956 b, dom daw. ie] Krzemińskiego. 


od Redakcji 


Z dniem 1 Lipca b. r. kończy się prenumerata na piorwsze półrocze Tygodnika Mód, który pod temi 
samemi a lk GB i dotąd wychodzić będzie i w drugiem półroczu. Dla uniknienia zwłoki 4 sabiorks 
raczą Szanowni PrenumeratoroW16 składać woześnie „przedpłatę na właściwych Stacjach Pocztowych, do 

rzyjmowania którćj, wszystkie Poczta nta upoważnione zostały przez Zurzgd główay w Królestwie. — 
W Cesarstwie zaś Oprócz przesyłania pieniędzy wprost do Redakcji, prenumerować można za pośredni- 
ctwem księgarni w Wilnie, Żytomierza ! Kijowie. | | zh 

Po ukończeniu wkrótce powieści p. Pauliny Wilkońskićj Mrowin i Trock, rozpoczniemy druk po- 
wieści historyeznéj z końca panowania Jana Kazimierza. „Wszyscy nowi Prenumeratorowie za zgłosze- 
niem się do Redakoji, odbiorą w odbitee tę część powieści p. Wilkońskićj, która w pierwszóm półroczu 
Tygodnika Mód, była drukowane. ; w, A 

woda dysk wyprawione w fojon Saipe dotąd jeszcze nie przyszły do Warszawy, brak ich 
więc zastępujemy innen! gen E leah użyteczność w praktycznóm zastosowaniu szczególnićj 
się zawsze staramy. Jak tylko jednak zaległy transport rycin odbierzemy dołączanie ich do numerów 
Tygodnika bez zwłoki czasu nastąpi., 4 

Chociaz regularne odbieranie pisma naszego, wylacznie od ekspedycji pocztowćj zależy, wszelkie 
jednak zażalenia wyniknąć mogace 4 tego tytułu, z jak największym pośpiechem starać się będziemy za- 
latwiaó. W wypadku więc nie dojścia których numerów, raczą Szanowni Prenumeratorowie udawać się 
wprost do Zarządu poczt adresując: | Do Ekspedyeji Gazet w Królestwie, na papierze bez stempla i bez 
opłaty portorji. Cena prenumeracyjna pozostaje ta sama, a mianowicie: — w Warszawie kwartalnie zip. 
10 (rs. 1 kop. 50); półroeznie złp. 20 (rs. 3); rocznie złp. 40 (rs. 6). Na Prowincji, rocznie złp. 50 (rs. 7 
kop. 50); półrocznie złp. 25 (rs. 3 kop. 15). — Ww Cesarstwie i Krélestwie, z dopłatą kopert pocztowych, 
rocznie złp. 63 gr. 10 (rs. 9 kop. 50); półrocznie złp. 31 gr. 20 (rs. 4 kop 75). 


ELEKCIA I WJAZD UROCZYSTY 


HENRYKA WALEZJUSZA 
DO KRAKOWA. 


Kiedy w dniu 7 Lipca 1572 r. dzwony kościelne 
ponurym dzwiękiem ogłosiły Polsce, o sieroctwie, 
jakie ją spotkało, przez śmierć Zygmunta Augusta 
ostatniego 2 Jagiełłów rodu, co bez przerwy 
przez lat 189 panował na tronie wygasłych Pia- 
stów; Polska weszła prawie w nową dla siebie 
epokę, wyboru kröla z pomiędzy wielu kandyde- 
tów, wolnemi głosami całego narodu. Piastowie 
bowiem dziedzicznóm prawem tron posiadali, ród 
Jagiellonów panował przez obieranie z nastę- 
pstwem połączone, teraz zaś wyboru króla mial 
dopełnić cały naród bez przyznania mu dziedzi- 
czności, którćj uznanie wyłącznie sobie zostawił. 

Nim jednak przystąpiono do tak ważnćj czyn- 
ności, przede wszystkiém zajęto się zapewnieniem 
bezpieczeństwa tak wewnątrz kraju, jak i zewnątrz 
od napaści postronnych nieprzyjaciół. W tym ee- 
lu odprawiono zjazdy i sejmiki w Małćj i w Wiel- 
ko Polsce, w Prussach, Rusii Litwie na których 
senatorowie i szlachta przyjęli konfederacją ka- 
pturem nazwaną, a to dla utrzymania spokojności 
w kraju i opatrzenia granie od sąsiadów. Czasu 
jednak na odbycie sejmu dla braku zgody ozna- 
czyć nie mogli, a chociaż Prymas Uchański za- 
prosił stany na d. 9 Pazdziernika, dla malego zja- 
zdu senatorów sejm nie przyszedt do skutku. 

W krótce jednak Prymas i znączna liczba panów 
Maléj i Wielko Polski, zjechawszy się w miaste- 
ezku Kaskach położonóm w województwie Raw- 
skiém, uchwalili odbycie sejmików w d. 13 Gru- 
dnia, na których by rycerstwo każdego wojewódz- 
twa, obrało po dwóch posłów, ze zdaniem na nich 
mocy ustanowienia nowego kształtu rządu, i zara- 
dzenia wszelkim Rzeczypospolitéj potrzebom. Na 
sejm zas przedelekeyjny oznaczono dzień 6 Sty- 
eznia następnego już roku 1573, dając mu miano 
Convocationis, i odtąd każdy sejm, który po śmier- 
ci królewskiéj następował, zwano konwokacyjnym. 
Miejscem zaś takowych sejmów, zawsze była 
Warszawa. 


Kiedy w terminie oznaczonym wszystkie woje- 


wództwa wybrały posłów zaopatrując ich w stoso- 
wne instrukcje, sejm przed-elekcyjny rozpoczął się 
rozbiorem kwestji o władzę Prymasa podczas bez- 
królewia. W wątpliwościach ztąd wynikłych, sta” 
ny zawyrokowały, że moc naznaczenia sejmu 
i sejmików, tudzież mianowania króla podług gło- 


sów, należyć będzie do Prymasa, a do Marszałka 
ogłoszenie już obranego króla. Następnie na sejm 
elekcyjny naznaczono dzień 5 Kwietnia, w polu 
pod Warszawą przy wiosce Kamień nad Wisłą 
położonćj a gdy ktoś wzmiankę uczynił o sposobie 
obierania króla, i zapytął: czy każdy w szczegól- 
ności szlacheic ma mićć wolność głosowania, czy 
tylko wybrani z każdego województwa posłowie? 
Jan Zamoysski Starostą i Poseł Belzki odpowie- 
dział: 

— „Ponieważ prawa polskie zupełną pomiędzy - 
senatorami i szlachtą stanowią równość, równie 
mają być wszyscy uczestnikami swobód i przywi- 
lejów ojczystych, a zwłaszcza najeelniejszego ze 
wszystkich jakićm jest obieranie króła. 

Przydał nadto: 

— „Iż sprawiedliwą jest rzeczą, ażeby, jako do 
wszystkieh bronić ojczyzny i za nią się zastawiać 
należy, tak do obierania onejże głowy i rządcy 
wszyscy się przykładali.” 

Głos ten wolnego obywatela Rzeczypospolitćj 
znalazł ogólne uznanie, przyznano więe prawo gło- 
sowania całćj szlachcie bez żadnego wyłączenia, 
co dla Zamoyskiego stało się początkiem owćj póź- 
niejszéj w narodzie powagi. 

Wniesiono także zawarte przymierze z dyssy- 
dentami, na czele których stał Firlej marszałek 
koronny i Piotr Zborowski wojewoda Sandomier- 
ski. Dyssydenci bowiem pragnęli obwarować 80- 
bie bezpieczeństwo i pokój w wierze, katolicy zaś 
wiedząc iż wewnętrznćj w kraju spokojności nic 
tak niezakłóca, jak niesnaski z różnicy wiary wy- 
nikające, zawarli z dyssydentami przymierze i za- 
opatrzyli je podpisami senatorów świeckich, du- 
chownych i rycerstwa caléj nierozdzielnéj Rzeczy- 
pospolitćj. Gdy przymierze to przedstawione z0- 
stało sejmowi, powstał Prymas Uchański, i cho- 
ciaż posądzany o sprzyjanie kacerskim nowościom, 
z taka wymową przeciwiał się jego przyjęciu, że 
nie tylko wszyscy biskupi wyjąwszy Fran. Krasiń- 
skiego odmówili podpisu, ale nawet wielu świe- 
ckich senatorów i posłów, którzy się wprzody na 
przymierzu podpisali od niego odstąpili. Tak 
więc błysnęło pierwsze zarzewie, wszystkich przy- 
szłych nieszczęść kraju, które rozdmuchnigte przy 
pierwszem bezkrólewiu, miało płomieniem objąć 
całą Rzeczpospolitę. 

Ostatnią sprawą jaką roztrząsano na sejmie, by- 
ło żądanie pruskiego książęcia wyznaczenia mu 
iniejsca na sejmie elekeyjnym, jako holdownikowi 
Polski i przypuszczenia go tóm samćm do obioru 
przyszłego króla. Sejm jednak rozstrzygnienie 
tego domagania się zostawił woli obrać się mają- 
cego monarchy, i żądanie księcia odesłał bez za- 


latwienia. Na tem posiedzenie sejmu przedele- 
kcyjnego ukończone zostało, i zgromadzeni SC- 
natorowie rozjechali sig do domów przygotowy- 
wać się na 5 Kwietnia, przeznaczony na obiór no- 
wego dla kraju króla, a zatém we trzy mie” 
siące po odbytych naradach. I cały naród za- 
wrzał nowóm życiem, wszystkie dworce szlache- 
ckie jak i magnackie napełniły się gwarem narad 
i rozpraw, a gdy nadchodził termin naznaczony 
na elekcją, wszystkie trakty, drogi i drożyny, wy” 
pełniły się orężnemi orszakami dążącemi pod 
Warszawę, i płynęły niby liczne strumienie ku 
jednemu zbiorowemu punktowi. Mnogość zaś te- 
go wędrownego na elekcją narodu, była tak wiel- 
ką, tak nieprzeliczoną prawie ilość na miotów roz- 
bito na obszernéj równinie pod wsia Kamieniem, 
tak wreszcie orgže szezekaly wojowniczo, Ze pa- 
trząc na te zbrojne i liczne hufce, zdało się, & ta 
mnogość rozłożona obozowiskiem, prędzej ej 
była na podbój jakiego drugiego królestwa, ni 
na obiór dla siebie ukoronowanego zwierzchnika. 

W posrodku równiny Z rozkazu Marszałka =. 
ronnego, rozbito namiot po zuarlym ie y 
krölu, dla narady senatoröw ¡ ministrów ae 
nych. Poźniejsze czasy miejsce to senatorskich 
obrad nazwano Szopą, i stawiać poczęto budynek 
drewniany którego wierzch od deszczu i słońca 
tarcicami okryto, a ściany osłoniono firankami. 
Dla posłów zaś do narady, miejsce nn 
przed namiotem, ktöre na elekeji króla wk 
nazwane kołem, dotychczas miano to zachow alo. 
W znaczném dopiero oddaleniu od AGE. 
i posłów, mieściły się województwa to jest M A 
ta zgromadzona na elekcją, a rozbite En 
stawione systematycznie, nadawały pozór obszer- 
nego i licznego obczu. i rote tt 

I pieknym by! widok tego vl e $ 
du, nie przeczuwającego może w téj ch ai i, ga » 
co go dzis tak wysoko stawialo w uczuciu wiasne) 


oodnosei, dla prawnuków stanie się powodem 

o j ? 

upadku i poniženia. Dla obwarowania publiczne- 
i pokojn, postanowiono Sady 


go bezpieczeństwa 1 wę 
kapturowe, przez które wszyscy czy Polacy, czy 


cudzoziemcy, którzyby co na polu elekcyjném 
przewinili sądzeni być mieli. | 

Sady te nazwano Judicium Compositum, jako 
skladajace sig z senatu i rycerstwa. W chodziło 
bowiem do nich, trzech senatorów przez Prymasa 
wybranych z każdege narodu jeden, i dwunastu 
posłów, z każdego narodu po czterech. 

Po ustanowieniu tego i niektórych innych rze- 
czy należących do porządnego odbycia elekcji, 
przystąpiono wreszcie, do rozpoczęcia samego 
sejmu. 


Postępowanie więc całe jak widziemy było pel- 
ne godności i powagi, odpowiadało wielkości za- 
dania i dojrzałości narodu do korzystania z prawa 
którego postanowienie i uży wanie przynosiło mu 
prawdziwy zaszczyt. Ale namiętności ludzkie, 
ciemnota, a ztąd płynąca przesadzona sam olu- 
bność, nie pojmująca solidarności jednostek z ca- 
łóm społeczeństwem, nawet tę attrybucją tak 
wzniosłą i piękną, potrafiły sponiewierać i zrobić 
jedném z wielkich źródeł poniżenia i upadku caléj 
Rzeczypospolitćj. 

Pierwsza elekcja otwierając pole do wyzyski- 
wania coraz większych swobód społecznych, i ko- 
rzystnych obietnie kandydatów do tronu, popchnę- 
ła naród na bezdroża, po których postępując roz- 
bił się na tysiączne kółka i tóm samóm wyzbył się 
z jedności, która go pod Jagiellonami robiła sil- 
nym na zewnątrz a potężnym i bogatym wewnątrz. 
Kandydaci bowiem cudzoziemcy przy staraniu 
o tron tworzyli partje, pociągając ku sobie różne- 
mi sposobami znakomitszych oby wateli, a ci chcąc 
znaczenie swoje powiększyć, garnęli pod skrzydła 
mniejsze obywatelstwo i drobną szlachtę, także 
obietnicami opieki, promocji i innemi ofiarami 
i przyrzeczeniami. Obiór więc króla tworzył za- 
raz oponentów z tych, których się zamysły wzglę- 
dem własnych kandydatów nie udały, i król obej- 
mający tron znajdował tém samd m więcćj dla sie- 
bie nieprzychylnych, jak przychylnych. Wpra- 
wdzie nieprzychylność ta z dniem koronacyjnym 
milkła, okrywając się cieniem tajemniczym, ale nie 
mogła jednak tak zginąć zupełnie, aby przy pier- 
wszćj lepszćj sposobności nie stała się jawną. 
Sposobność do tego zawsze dawało rozdawnictwo 
łaski królewskićj i urzędów koronnych, zwykle 
najwięcćj spoty kające jawnych przedelekcyjnych 
przyjaciół króla. Ztad naturalnie wynikała nie- 
chęć i zawiść w pominiętych, przechodzące w całą 
partję obrażonych dostojnikow, wyczekujących 
tylko chwili wypłacenia się, pigkném za nadobne. 

Król znowu przez takie objawy niechęci, czując 
się słabym, staral się o umniejszenie swobód, a nie 
o ich rozszerzenie, ztąd walka i krzyki i nowe po- 
wody ogólnego niezadowolenia. Zamiast więc 
wytężenia uwagi, na rozwój sił narodowych w kie- 
runku dobrobytu i powagi państwa, wyczerpywa- 
no się na wewnętrzne niesnaski: król myślał o u- 
mocnieniu swój władzy, do czego za najpierwszą 
zasadę kładł dziedziczność tronu, magnaterja pra- 
cowała nad zniweczeniem zamiarów królewskich, 
a pomniejsza szlachta wpływ swój i znaczenie 
rozdzielała po nigdzy możnych protektorów. Ilu zaś 
ich było, na tyle kółek rozdzielał się naród, które 
chociaż ścierały się pomiędzy sobą, na pilnéj jednak 


staly stražy praw obowiazujacych króla, powie- 
kszanych z każdą elekcją coraz nowszemi wyma- 
ganiami i zdobyczami. 

Przy ginącej oświacie, tak potężnym blaskiem 
przyświecającćj krajowi za Jagiellonów, a ze śmier- 
cią Zygmunta Augusta przygaszonym, coraz wię- 
cćj powstająca umysłową ciemnicą walka taka we- 
wnętrzna narodu, stała się zgubną, i nie tylko 
zniszczyła wszystkie zasoby moralne i materjalne, 
ale go ubezwładniła zupełnie i wprowadziła w nie- 
moc i zobojętnienie prawie niepojęte. 

Nie instytucji to jednak było winą, ale czasu, 
podobna ona do delikatnćj rośliny, wymagała cie- 
pła oświaty, które dając rozumne jćj pojęcie po- 
trafiłoby wyrobić w narodzie równie rozumne jéj 
poszanowanie, i -potrzebę zrzeczeń własnych wi- 
doków i namiętności, dla dobra powszechnego. 

Utrzymanie równowagi między własnym intere- 
sem a ogólnym, pojęcie solidarności z całym na- 
rodem, zrozumienie jasne, że dobro ogólne jest 
dobrem każdego po szczególe, i że wszelkie dzia- 
łanie szkodę przynoszące ogółowi, jest równie 
szkodliwe dla jednostek go składających, daje 
tylko prawdziwa oświata, któréj znowu brak, ście- 
śniając koło poglądu na obecność i przyszłość, 
ścieśnia także działanie członków społeczeństwa, 
nie przechodząc z niem po za własny interes. 

Dlatego téz panowanie Walezjusza i Stefana 
Batorego, wspomagane szczątkami oświaty Jagiel- 
lońskićj, nazywają się jeszcze czasami kwitnącemi 
Polski, gdy tuż idące za niemi panowanie Zygmu- 
ta III, zajętego wiecéj fabrykacją złota i Jezuita- 
mi, niż sprawami państwa, wigcéj ociemnianiem 
narodu, niż jego oświecaniem, rozpoczyna upadek. 
Oddziaływanie takie niknącćj oświaty z rokiem 
niema] kaźdym staje się widoczniejsze: naród prze- 
staje pojmować najprostsze swe interesa, na wszy- 
stko pogląda z dziwną obojętnością, w pro- 
roctwach zguby widzi przesadzone groźby, w ota- 
czających niebezpieczeństwach tylko chęci dla sic- 
bie szkodliwe, i we wszystkiem opuszczając ręce, 
nawę ojczystą powierza samćj Opatrzności Boskićj, 
która obok ufności i modlitwy, nakazuje także 
staranie i pracę. I w powiększającćj się ciemnicy, 
naród pozbywa się wreszcie nawet sadu o rzeczy, 
pochlebianie namiętności bierze za głos przyjaźni, 
słowa prawdy za obrazę i zamiary szkodliwe, i idąc 
po omacku, nie widzi pod nogami przepaści. Po- 
błyski oświaty za Stanisława Augusta, już nie 
zdołały przedrzyć roztoczonćj wszędzie ciemności, 
promienie jéj nakształt świetnych meteorów prze- 
biegały tylko po wierzchu, nie mając siły wstąpić 
do samego wnętrza. (d. e. n.) 


* * 


Pisma zagraniczne przyniosły wiadomość bar- 
dzo ciekawą o Elżbiecie Blackwell, Amerykan- 
ce z północnćj Karoliny, w streszczeniu powta- 
rzamy ja, jako zapowiedz wielkich zmian spo- 
łecznych, czekających nas w niedalekiej może 
przyszłości. 

Elżbieta Blackwell była najstarsza z siedmiorga 
dzieci, które przez śmierć ojca podupadłego kupca, 
razem ze swą matką znalazły się w bardzo smu- 
tnóm położeniu. Że zaś słabowite usposobienie 
matki nie pozwalało jéj zajmować się najmniejszą 
na wet pracą, wymagającą wytężenia, cały więc 
ciężar utrzymania tak licznéj rodziny spadał na 
Elżbietę, młodą szesnastoletnią panienkę, zajmu- 
jaca się podówczas dawaniem lekcji w prywatnych 
domach i mniejszych zakładach naukowych pu- 
blicznych. Wierna przyjętym dobrowolnie obo- 
wiązkom, przez lat siedem była aniołem stróżem 
i chlebodawcą swćj rodziny, którą doprowadzi- 
wszy do możności utrzymania się własną pracą, 
sa ma oddała się nauce, z zapałem i energją jakie- 
mi nawet mężczyźni rzadko pochlubić się potrafią. 
Ze zaś oddawna szczególny miała pociąg do ana- 
tomji i nauk przyrodzonych, postanowiła poświę- 
cić się medycynie i chirurgji, w tóm przekonaniu, 
że uczyni wielką przysługę płci swojćj, wskazując 
nowy dla kobiet sposób utrzymania się, i usuwa- 
jac od nich przykre położenie, w jakiém zmuszo- 
ne nie raz znajdować się w obec doktorów płci 
męzkićj. 

Z silnem więc postanowieniem, Elzbieta Black- 
well w dwudziesiym czwartym roku życia, piękna, 
miła, utalentowana, a nawet znakomicie już wy- 
kształcona, wyruszyła z rodzinnego miasteczka 
Charlestown, do Philadelfii w celu wejścia do 
szkoły lekarskićj, zaopatrzona na droge nie žadne- 
mi datkami i ofiarami możniejszych, ale fundu- 
szem zebranym z kilkuletniéj bardzo skrupulatnéj 
własnćj oszczędności. Zaraz jednak na wstępie 
urzeczywistniania swćj myśli, Elżbieta przekonała 
się, że nim zacznie się łamać z trudnościami nauki, 
musi wprzódy walczyć z uporem i uprzedzeniem 
mężczysn, którzy mimo cywilizacji i galanterji, 
w wyobrazeniu o silach umyslowych kobiety, nie 
zupelnie jeszeze odstapili od pojeé wschodnich 
wyznawców proroka. Lekarze bowiem bedacy na 
czele szkoły lekarskiéj w Philadelphii nie tylko że 
jéj odmówili przyjęcia, ale niektórzy z nich zgor- 
szeni tak niestosowném żądaniem, przesłali tę wia- 
domość innym pobliskim zakładom, napomykając 


cos przy ironiczném wyrażeniu się o suplikantce, 
© obłąkaniu zmysłów i potrzebie osadzenia jéj 
w domu zdrowia w razie ponowienia żądania. 
Dowiedziala się o tém Elżbieta, tecz niewzru- 
Szona w swém postanowieniu, starała sie dopiąć 
celu innemi drogami, i zaprzestawszy starań po- 
mieszczenia się w szkole medycznćj, postanowiła 
zbliżyć się do którego z professorów i od niego 
pobierać prywatne lekcje medycyny. Po długich 
usiłowaniach i przeszkodach, zdołała nareszcie 
zaznajomić się z doktorem Allen profesorem anā- 
tomji i chirurgji. Człowiek ten mniéj uprzedzony 
niż inni, nie odmówił jéj swéj pomocy naukowej, 
Jednakowoż nie taił, iż wszystkie zabiegi Elżbiety 
i jój nauka, na nic się nie przydadzą, gdyż wątpi, 
aby która akademja ohciala ją przyjąć 1 nadaniem 
dyplomu otworzyła jéj wstęp do grona medyków. 
Widząc jednak duży zasób wiadomości w Elźbie- 
cie, poznawszy jéj niezwyczajne zdolności, 2 r 
najważniejsza przekonawszy sie, iż kobieta ta jes 
Przy zdrowych zmyslach o czém ciagle powatpie- 
wał, polecił ja nadto profesorom akuszezj! 1 tera- 


Pi. Ci trzej ludzie zachwyceni zdatnością i pracą 


dów dla swõj młodćj 


Elžbiety, nie szczędzili tru sk 


uczennicy, a widząc w nićj wielkie postępy» 
wadzili ją do chorych, ilekroć razy mogli to pod 
nić w sekrecie, tak przed członkami akademji Ja 
i uczniami. 

Przez trzy lata pryw 
ta tak postąpiła w nau 


atnych tych lekcji, Elzbie- 
kach i tyle doświadczyła 
medycznej praktyki. iż tylko brakowało a spał 
tu, aby mogła zostać doktorem. Ale $ 4 > 
Snie spoczywala największa trudność, Bam. > 
było wejść koniecznie do jakićj cage a s 
réj wstęp przed trzema laty, w ae arz jacy 
sposób został jej odmówiony. „Pro arki 
mimo wydanych jaknajpochlebnie)szye" wia (a w 
na piśmie, z obawy śmiechu i ironji świata, 0 ca 
wili jéj wszelkiéj pod tym względem pango | ie 
złamało to jednak silnéj duszy Elźbiety; 4 aw szy 
spis wszystkich akademji w Ameryce, pos men a 
koleją wnieść żydanie RZE ra e, a pi- 
do siostry, tak się WY a. 
eras me dr na wszystkie strony nie 
wiedzac, czy która trafi do celu: byé może że z po 
między tych jedna będzie szczęśliwszą i zamias 
egoizmu i uprzedzeń napotka wspólezueie i roz89- 
dek. Oh! gdybym wszedzie znalazla u moich ro- 
daków oziębłość i wzgardę, Z boleścią w sercu 
udać się będę przy muszona do obcych i w Euro- 
pie szukać pomocy, ale zamiaru mego nie odstą- 
pig: muszę zostać doktorem”. 
Dwanaście akademji na podanie Elzbiety odmó- 
wna przesłały odpowiedź, a niektóre dołączyły 


uwagi wykazując niestosowność jéj żądania, z opi- 
nją, iż fakultet medyczny, nigdy nie był i nie bę- 
dzie otwartym dla istot, którym sama natura prze- 
znaczyła igłę i krośna. Ale przyszła nareszczcie 
chwila nagrody dla wytrwałości Elzbiety: fakultet 
medyczny w mieście Genewie stanu Nowo-Jor- 
skiego, przysłał przychylną odpowiedź, i nadto 
przyłączył protokół posiedzenia uczniów w którym 
zamieszczone było z największą sumiennością, 
wszystko co na niem było mówionóm, a co mogło 
Elżbietę zachęcić lub odstręczyć od przedsięwzię- 
tego postanowienia. Posiedzenie zaś to uczniów 
w całym rozkwicie młodości, było nader wesołe, 
radujące się niemal, że mićć będą kobietę młodą, 


` obecną przy dyssekcji ciał ludzkich, przy wykła- 


dzie niejednćj drazliwéj materji i że razem z nią 
uczęszczać będą do szpitali. Wiadomość te Elż- 
bieta przyjęła z niewymowną radością i zaraz 
w Maju r. 1847, zapisaną została, w księgę uczni 
akedem:ckich. 

Od téj chwili nowy zawód, a z nim nowe dole- 
gliwości i zmartwienia rozpoczęły się dla Elzbiety. 
Dotąd jakkolwiek obeznana ze wszystkiemi taje- 
mnicami medycyny, zdobywała je jednak w obe- 
enosci tylko swoich professorów, ludzi zacnych, 
żonatych, i będącyah już w wieku, teraz zaś, miała 
się znajdować codziennie w liczném gronie mło- 
dzieży, różnćj usposobieniem, i do tego w czasie 
wykładów anatomicznych. Aby więc uniknąć, 
straty zimnéj krwi w tak potrzebnéj chwili i nie 
stać się powodem jakiego zamięszania, Elźbieta 
skromna niezmiernie w pokarmie, zredukowała go 
tylko do chleba i mleka, skutkiem czego twarz jćj 
przybrała cerę trupićj bladości, i tym lub innym 
sposobem osiągnąwszy władzę nad sobą, przy wy- 
kładzie naukowym lub jakićj operacji, żaden wy- 
raz twarzy, rumieniec lub drgnięcie muskułu nie 
zdradziło jéj uczuć. Pragnąc zaś odsunąć wszel- 
kie wybryczki kolegów, żadnćj z niemi nie zawie- 
rała znajomości, a podczas wykładu oczy zawsze 
zwrócone miała na professora lub na notatkową 
książkę. 

Zaczepki jednak uczniów nie ustawały. Raz 
w czasie przedstawienia naturalnych okazów ana- 
tomicznech i kreślenia ich na tablicy, mały bilecik 
padł na rękaw jój sukni. Nagłe uciszenie dało jéj 
poznać, że wszystkie oczy na nią zostały zwrócone, 
pojmując więc ważność chwili, dokończyła nota- 
tek, a potém podniosła rękę z leżącym na niéj bi- 
lecikiem, Ickkiém trząśnięciem zrzuciła go na zie- 
mię i zwraeając się na stronę napaści, odezwała 
się głosem donośnym: 

— „Miejsce to i czas jako poświęcone nauce, za 
nadto są drogiemi, aby je marnować bezpożytecz- 


nie na prześladowaniu kobiety co pragnie jak wy 
światła i nauki. Te) zaś nie nabędziemy tylko 
przez pilność, poszanowanie tego miejsca i siebie 
samych”. 

Na słowa te pełne godności, huczne brawo za- 
trzęsło całą salą, a nikczemny grubjanin przymu- 
szony został opuścić audytorium. Podczas caléj 
téj sceny, Elżbieta zajęła się notatami z tak zimną 
krwią, jak gdyby to co się działo, wcale jćj nie 
dotyczyło. Professorowie i uczniowie zdumieni 
tą siłą charakteru, jednomyślnie 'wynurzyli swe 
współczucie i przepraszając za zamiar ubliżenia jéj 
ręczyli słowem honoru, iż najusilniejszém ich 
staraniem będzie, aby się nie podobnego w przy- 
szłości nie powtórzyło. Od téj chwili powaga 
Elżbiety została ustaloną, Na ulicy witano ja głę- 
bokim ukłonem, w audytorium nikt nie poważył 
się zająć jćj miejsca, a gdy do niego przybyła, 
przyjmowano ją powstaniem z miejsc i głęboką 
ciszą niczém nigdy nie przerwaną. Każdy spie- 
szył na jéj usługi, każdy ustępował miejsca dogo- 
dniejszego, przy łóżku, w szpitalu lub stoliku 
w laboratorium, słowem Elzbieta zyskała sobie 
szacunck młodzieży, którego mógiby pozazdro- 
ścić niejeden professor. 

Ale prześladowania nie ograniczały się na sa- 
méj szkole. Mieszkańcy Genewy, oburzeni wia- 
domością, że kobieta ośmiela się posiadać u siebie 
w domu czaszki, szkielety i różne przedmiota 
w spirytusie, wydali ogólny wyrok, że to musi 
być bezbożnica nie godna imienia kobiety. 

Na wyrażne przeto żądanie lokatorów, nie chcą- 
cych razem mieszkać z nią pod jednym dachem, 
wymówiono Elżbiecie mieszkanie; hotele i oberže 
odmówiły jćj również pomieszczenia, tak że bie- 
daczka nie miałaby się gdzie podzieć, gdyby nie 
zlitowanie się żony jednego z professorów akade- 
mji, która ją na mieszkanie do siebie przyjęła. 
Gdy szła ulicą, zewsząd podnosiły się krzyki: — 
„Patrz! to ona, albo wołanie uliczników: z drogi! 
oto kobieta doktór.” Wówczas otwierały się wszy- 
stkie okna, przechodnie się gromadzili, a spoglą- 
dając na nią, jak na jaki potwór przedpotopowy, 
rozchodzili się mówiąc: to warjatka! 

Lecz mała i drobna postać Elzbiety, skromnie 
odzianćj, z twarzą bladą nie mogła długo bawić 
mieszkańców Genewy, wkrótco tóż przestali zaj- 
mować się warjatką, jak ją powszechnie nazywano, 
Ze swćj znów strony Elźbieta nigdzie nie bywając, 
siedziała u siebie zajęta nauką i jej wyłącznie od- 
dana. W tym czasie, rodzina polepszywszy swój 
byt, przysłała jéj dosyć znaczną kwotę pieniężną 
na jćj wyłączne potrzeby, wywzajemniając się za 
pomoc jaką wprzódy od nićj odbierała. Ale Elzbie- 


ta przyzwyczajona do niewygody i niedostatku, 
pieniądze przystane użyła na wspomożenie bie- 
dnych a szczególnićj kobiet nizszéj klassy. Nie 
długo téz dobroczynność jéj stała się głośną, 
a błogosławieństwa jakiemi ją obsypywano, były 
niejako zaprzeczeniem dawnych obelg i przepro- 
szeniem za nie. Modne damy Genewy, zmieniły 
także swoją o nićj opiują. Kongregacja jednego 
z kościołów przysłała jéj zaproszenie na członka 
i miejsce bezpłatne w lawkach koscielnych, ci zaś 
co nie wstydzili się miotać na nią obelg i wype- 
dzili z pomieszkania, dziś na wyścigi starali się 
zapraszać do siebie, mówiąc o nićj z największóm 
uwielbieniem. Pomimo tego Elžbieta poxostala 
w samotności, wymawiając się grzecznie brakiem 
zupełnym czasu: tą raza nie nazwano juz jéj bez- 
bożnicą, ani warjatka, lecz dumną filozofką. 

Ubiór zawsze nosila perkalikowy, w święto bra- 
ła suknię wełnianą. W pamiętnikach swych pisze: 

— „Jedynego zbytku, jakiegom się dopuseila, 
jest sprawienie sukni jedwabnéj na akt uroczysty; 


podczas którego mam otrzymać mój dyplom. Ten | 


kawałek pargaminu, na który pracuję i czekam 
z upragnieniem od lat tylu, będzie mi doręczony 
za kilka miesięcy. Niechze mi będzie choć wów- 
czas wolno, w dniu tak uroczystym i długo wy- 
czekiwanym okazać się według reguł światowych 
i jak nazywają przyzwoicie ubraną. Wreszcie na 
dzień ten każdy z moich kolegów stara się odziać 
elegancko; wszyscy professorowie i przełożeni za- 
kładu ukażą się we wspaniałych togach, mnóstwo 
uczonych i ciekawych zapelni salę i galerja; niech 
choć wtenczas nie mówią, żem oryginał, a mam 
nadzieję: że Bóg mi wybaczy tę słabość.” 

W końcu S:ycznia 1849 r. odbył się akt zam- 
knięcia kursów akademji i doręczenia dyplomów. 
Pisma publiczne ogłaszając tę uroczystość, na- 
dmieniły, iż w dniu tym doręczony zostanie po 
raz pierwszy w świecie, patent na doktora medy- 
cyny i chirurgji kobiecie. 

Sila tóż była natłoczona, a po nabożeństwie 
i wstępnych mowach, prezydent odczytał sprawo- 
zdanie z czynności akademji, w ktördın przytoczył, 
iż pomiędzy studentami kończącemi kurs nauk, 
znajduje się kobieta, którćj praca, talent, łago- 
dność charakteru, cnota i współczncie dla bie- 
dnych, są tak godnemi uwielbienia, iż zbrodnią 
byłoby zamilezéé o nich, jakotéz o nazwisku ko- 
biety pełnćj tak szlachetnych przymiotów, Przy 
tych słowach obróciwszy się ku Elżbiecie mówił 
dalej : 

— „Niech mi wybaczy osoba, o którćj mówię, 
lecz słowa te płyną z serca. Osobą tą jest panna 
Elżbieta Blackwell, której obecność w tutejszéj 


akademji wywarla podezas biezacego kursu nauk, 
niemal czarodziejski wpływ na wszystkich ucz- 
niów. Od lat dziesięciu, jak jestem zakładu tego 
prezydentem, w żadnym roku wychodzący ucznio- 
wie nie okazali tyle pilności i moralnosci¿co w bie- 
żącym, Przez usta moje składają ci oni swe po- 
dziękowwnie, bo zachęceni jak powiadają twoim 
szlachetnym przykładem, starali się choć w części 
go naśladować. Przyjm także podziękowanie od 
municypalności tego miasta, a głównie od bie- 
dnych, którym tyle dobrego świadczyłaś w całćj 
cichości i skromności serca twego. Przybliz się 
teraz zacna niewiasto i odbierz tę aczkolwiek bła- 
chą nagrodę, na którąś zasłużyła nie tylko pracą 
i nauką, ale cnotą i wzniosłością serca twego.” 

Na te słowa jeden z sędziwych professorów 
w todze, podawszy rękę Elżbiecie wprowadził ja 
na estradę. W sali zapanowała grobowa prawie 
cisza, ale jak tylko dziewica-doktór ukazała się 
na wzniesieniu, wzniósł się mały szmer uwielbie- 
nia, w jednćj chwili sala zatrzęsła się od bra- 
wa i oklasków, i każdy poszepnął: ach! jakże 
jest piękną. I rzeczywiście Elżbieta była cudo- 
wnie piękną; jéj płeć blada i delikatna, pięknie 
odbijała od czarnćj jedwabnćj sukni, ozdobionćj 
białym koronkowym kołnierzykiem i mankietka- 
mi, a szkarłatny rumieniec pierwszy od lat kilku 
jak sama mówiła, co wystąpił na te blade lica, nada- 
wał nowego blasku całćj twarzy, przemawiającćj 
rozumną myślą i wewnętrzną pogodą duszy. Chwi- 
lą tą uroczystą Elżbieta byla tak wzruszoną, że 
według własnego jéj zeznania, gdyby nie obawa 
zakłócenia ogólnego porządku, byłaby padła na 
kolana aby sig ukorzyé przed majestatem Najwyz- 
szego i złożyć Mu dzieki za doświadczoną łaskę 
i opiekę nad sobą. Bo czyż mogła się spodziewać 
biedna sierota od wszystkich opuszczona, wysta- 
wiona tyle razy na pośmiewisko j urągania, iż dziś 
stanie się przedmiotem powszechnego UT 
wobec tysiąca nieznanych dla niéj świadków? 

Gdy za danym znakiem, nastąpiła cisza, prezy- 
dent wręczył Elżbiecie dyplom mianujący Ja do- 
ktorem medycyny chirurgji i akuszerji w języku 
łaciąskim, w którym wyraz Dominus zmieniony 
był po raz pierwszy na Domina. oraz medal, który 
akademja wybić kazała, zs stosownym napisem. 
Przyjmując obydwa te godła, Elżbieta wyrzekła 
głosem drżącym: 

— „Panie prezydencie! Wzruszona do głębi 
serca temi niezasłużonemi pochwałami i tym nie- 
spodziewanym zaszczytem, przekonana, iż nic w ży- 
ciu mojóm nie uczyniłam wiecéj nad to, co obo- 
wiązek każdego człowieka mu nakazuje, składam 
ód dzięki Przedwiecznemu za Jego łaskę 


chnego uwielbienia, 


najprz 


i opiekę, jakićj mi udzielić raczył, dozwalając speł- 
nienia najgorętszych swych życzeń. Wam zaś 
szanowni mężowie, którzy ponieśliście tyle trudów 
około mego wykształcenia, wyraz dosmiertnéj 
wdzięczności: to samo i wam szanowni moi kole- 
dzy za waszą przyjaźń i szczerą z serca idącą po- 
moc. Usilném i jedyném staraniem mém będzie, 
abym godnie odpowiedziała honorowi, jakim mnie 
zaszczycić raczyliście i święcie wypłacić się mogła 
bliźnim moim z długu, jaki względem was i wzgle= 
dem całego społeczeństwa zaciągnęłam. Mam zaś 
nadzieję, że Najwyższy nie odmówi mi i nadal 
swój łaski do wytrwania w pracy i sumienném 
pełnieniu moich obowiązków.” 

Słowa te pełne tkliwości, nacechowane skro- 
mnością i pobożnością, zostały przyjęte rzęsistemi 
oklaskami: łzy co nie w jedném zabłysły oku, sa- 
ma Elzbieta nie mogła się od nich powstrzymać, 
i potóm wszyscy, prezydent, professorowie iu- 
czniowie pośpieszyli uścisnąć rękę tćj zacnćj i 
szlachetnćj niewiasty. Przy wyjściu z akademji, 
znowu ją spotkała niespodzianka. Ubodzy któ- 
rym tyle świadczyła, zebrali się tłumnie, żeby raz 
ostatni jéj podziękować i uczcić łzami wdzięczno- 
ści. Niejedna biedna wyrobnica z kwilacém nie- 
mowlem na ręku spieszyła, żeby ją jeszcze raz uj-* 
rzóć, dotknąć się choć skraju jéj sukni, choć 
w oddaleniu uczcić łzawóm okiem jćj pamięć. 

Elżbieta Blackwell obecnie jest jednym w mie- 
ście Nowym-Jorku, z najbardzićj posznkiwanych 
doktorów, szczególnićj przez kobiety. Boleść je- 
dnak i upokorzenie, jakich doświadczyła w czasie 
słuchania kursów, zrodziła w jćj myśli postanowie- 
nie, zalożenia akademji medycznćj wyłącznie dla 
kobiet, do czego już posiada znaczne summy na 
ten cel uzbierane. Ostatniemi czasy przybył jéj 
nowy kolega doktot, w osobie rodzonćj siostry 
Emilji, która ukończyła nauki również zaszczy- 
tnie w tćjże saméj co i ona akademji. 

Tak więc cnota, praca, wytrwałość i skromność, 
pierwszy może raz spotkały nagrodę, na jaką za- 
służyły. (*). 


Nowości Zagraniczne, 


Le conseiller des dames et des demożselles. Najno- 
wsze garnirowania dają dziś w zęby; tak nazywają 
falbanki, rusze, i wstawki gipiurowe. Stanik z ka- 
mizeleczką i małym karoczkiem ciągłćj używają 
wziętości. Rękawy robią nie szerokie, rozcięte 
do łokcia, wygarnirowane stosownie do spódnicy. 


(*) Biblioteka Warszawska za Czerwiec. 


Przytaczamy tu ładną suknię z popielatćj letnićj 
popeliny, przybraną u dołu dwoma rzędami wsta- 
wek gipiurowych, w gzygzak. Pomiędzy wsta- 
w kami, naszyty był kilka razy gładko czarny su- 
tasz, równie jak po zewnętrznćj stronie wstawek. 
Stanik do tego gładki, przepasany pasem szwaj- 
carskim, z bawetem z przodu i karoczkiem w tyle. 
Rękawy dosyć wązkie ścięte od łokcia, miały 
mankiety i żokeje odznaczone odpowiednio wsta- 
wkami i sutaszem. 

Inna suknia bareżowa także popielata miała 
trzy falbanki faldowane w odstępach, z wypuszczo- 
ną główk'ą. Najniższa falbanka dana była prosto, 
wyższe dwie tworzyły zęby. Na stanik gładki 
wycięty, szła chusteczka bareżowa, "skrzyzowana 
na piersiach, przybrana dwoma falbankami. Rę- 
kawy przemarszczane były w podłuż. 

Paski skórzane, nabijane gwozdzikami, z ta- 
kąż torebką spadającą z boku, bardzo dobrze wy- 
glądają do codziennego ubrania. 

Journal des jeunes personnes. Rotondy czyli 
peleryny, takie same jak suknia, bardzo się w tym 
roku upowszechniły. Robią je z materji, z pope- 
liny, z lustryny, z fularu, a nawet z perkaliku, 
i piki. Widzieliśmy przygotowane na wieś, ładne 
suknie popielate perkalikowe, z odpasowanym 
szlakiem naśladującym gipiurę czarną. Stanik 
złożony z hiszpańskiego kaftaniczka i kamizelki, 
miał szlaczek odpowiedni węższy niż na spódnicy. 
Takaż sama rotonda służyła za okrywkę. 

Kapelusiki okrągłe, coraz się więcćj pojawiają, 
i stanowczo biorą górę nad innemi. Główka u nich 
wysoka rondko małe, ponieważ kapelusze te mało 
zasłaniają od słońca,” przyjęto do nich mode okra. 
głych woalek. 

Do ubrania kapeluszy okrągłych nie same pió- 
ra są używane, zdobią je także bukietami kwiatów 
ikłosów. Jako nowość wspominamy kapelusiki 
ubierane zasuszaną trawką, i uaturalnemi szyszka- 
mi rozmaitego rodzaju. 

Petit courrier des dames. Wszystkie elegantki 
paryzkie, przyjęły modę kardynałek. Noszą je 
albo takie jak suknia, albo czarne ozdobione ko- 
ronką. Przytoczemy tu kilka najświeższych wzo- 
rów, jakieśmy obecnie widzieli. 

Kardynałka do ubrania czarńa jedwabna, przy- 
brana była dwoma wolantami koronkowemi, ru- 
szka z materji, przytwierdzała koronkę. 

Kardynałka czyli rotonda kaszmirowa, objętą 
była wkoło ruszą z kaszmiru wystrzyganą w ma- 
szynie. 


Inna także kaszmirowa czarna, wygarnirowana 
gipiurą; miała oprócz tego naszyte wstawki gipiu- 
rowe podwleczone wstążką białą. 

Noszę także bardzo kardynałki czarne koron- 
kowe, niekiedy; podbite białą materją. Oprócz 
kardynałek, wiele widać paletocików czarnych je- 
du abnych, przybranych ruszami. 

Kołnierzyki małe webowe, a do nich rękawki 
muszlinowe, z szerokim i obcisłym mankietem we- 
bowym, spiętym na złote lub czarne guziki, upo- 
wszechniły się do tego stopnia, że je noszą nawet 
do ciężkich sukien materjalnych. Niektóre kołnie- 
rzyczki płócienne obszywają wązką walansienką. 

Spódniczki wełniane pod suknie, przybierają 
powszechnie dwoma falbankami, lub przynajmnićj 
jedną, objętą rulonikie n aksamitnym. Na to idzie 
suknia bez garnirunku, ściągnięta za sznurki w fe- 
stony. Pończochy powinny być takie same jak 
spódniczka. 


Opis ryciny. 


Figura 1. Suknia czarna jedwabna, naszyta 
u dołu sześć razy wstawką gipiurową ; siódme na- 
szycie dane jest w zęby. Kaftanik Sénorita na bia- 
łćj jedwabnéj kamizelee. Można także zrobić ca- 
ły stanik z czarnćj jedwabnéj materji, a kaftanik 
oznaczyć wstawką gipiurową. Rękawy ścięte i za- 
okrąglone do łokcia. Kolnierzyk i rękawki mu- 
szlinowe. 

Figura 2. Suknia z czarnego fularu wełniane- 
go, ubrana u dołu skośnemi plisami jedwabnemi 
albo z tego samego materjału. Stanik gładki z je- 
dnym bawetem i rękawy ścięte do łokcia, przy- 
brane także pliskami skośnemi. Kapelusz dłonie: 
nicowy ubrany materją i koronką. 

Ubranie panienki 9-cio letnićj. Suknia z gęstego 
popielatego mozambiku, ubrana u dołn ruszami 
jedwabnemi. Stanik wycięty i otwarty zupełnie 
z przodu spojony ruszami jedwabnemi. Rękawy 
zaokrąglone odpowiednio przybrane. Bluzka mu- 
szlinowa. Kapelusz ze słomy angielskićj ubrany 
piórami. 


KORRESPONDENGJA. 


Na kościół Marjawitek w Częstochowie nadesłano z Tul- 
czyna na rece Fr. P. Od K. K. złp. 16 gr. 20; od R, R. 
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PRZEZ 


Paulinę z L. Wilkonska. 
CZĘŚĆ II. 


(Dalszy ciąg). 
— Guwernatka! Istota podrzędna!... Vous 
radottez ! ; 
Alfons rozśmiał się znowu, i mocny rumieniec 
oblał mu lica. 


— Wszakże żartujesz? — Klementyna bła- 
galnie wyciągnęła złożone ku niemu dłonie. 

— Zapewne, tak! — i głośniejszym jeszcze 
parsknął śmiechem. 

— Żartowałeś! Vous mavez terrifić! — ujęła 
Jego ręce obiedwie. 

Alfons smiał się ciągle — lecz Klementyna roz- 


poznać nie umiała, czyli śmiech ten był przymuso- 
wym lub nie. 


— No! — zawołał na raz jeden — dajmy już 
Pokój tćj dramatyczności!... Bądź spo kojną, „po- 
śmiej się!.... Zejdź do salonu, bo Stasko twojego 
Przyjścia wygląda — i usuwał ręce, które ciągle 
trzymała. 

— Przeraziłeś mnie! s 

— Och! — rozśmiał się znowu — przycisnął 


rękę jéj do ust i puścił ją nagle. Chodź do salo- 
nu! — zawołał i wybiegł. 

Za drzwiami przystanął — przycisnął rękę 
'Skulong do piersi — i pobladł, jak mara. Potém 
szybko do ogrodu wypadł. — Gdy po długićj 
chwili wszedł do salonu, był takim, jak zwykle: 
niby trzpiotowato-wesołym. W salonie ożywiona 
toczyła się gawedka.' Usiadł przy fortepianie 
i skoc zabębnił polkę. da 

Bo ać = Taela Ukazala sie Anna 
z Klocią — i wszyscy przeszli do sali jadalnój. 


Alfons prawił o wyjeździe $woim — 0 War- . 


szawie i Krakowie. Sınial sie — rzucal zarcika- 
mi — zaczepiał Klementynę, Stanisława, Łasiń- 
skiego. Przytaczał wiersze polskie, francuzkie, 
włoskie, angielskie, niemieckie — był niby w na- 
der dobrym humorze, podnieconym a dziwnym 
jakoś. 

Gdy Anna, jak zwykle bywało, wyszła z Klocią 
na przechadzkę do ogrodu, znalazł się pan Alfons 
niebawem przy nich: odbiegł wisth’a, którym so- 
bie czas spędzano w salonie. 


— Zgrywam się dzisiaj, jak szalony — za- 
czął — i téz gram, jak szalony: lecz bez myśli, bez 


pamięci, à coup perdu!... I łają mnie, i wymyśla- 
ja, ale mniejsza o to! 

Klocia, spojrzawszy ku niemu, szybko odbiegła. 
Po licu Alfonsa przmknął wyraz zadowolenia. 

— Klociu, gdzie biegniesz? — zwróciła się An- 
na za nią, i pokraśniała nagle. 

— Zaraz, zaraz powrócę! — wołało dziewczę, 
biegnące coraz szybcićj. — Anna podążała za nią. 

— Kazałem sobie wskazać w ogrodzie Mrowiń- 
skim ulubione przez panią miejsca — mówił Al- 
fons, dotrzymując jéj biegu. — Pod lipą nowa 
stanęła ławeczka .... Pod kasztanami stolik i sie- 
dzenia. .., Och, nie uciekaj pani! 

— Spiesze za Klocią! — odrzekła Anna nie- 
mal bez tchu. 

— Pokoik pani to kaplica moja!.... Panno 
Anno! — dodał namiętnićj — Jedno słówko!.. 
Jutro odježdžam! ,.. Pani zrozumieć mnie musia- 
łaś!... Och, jedno spojrzenie, Anno!..., Gdy 
znowu powrócę zdecyduje się wszystko..... 

— Ależ, Alfonsie!... Gonię za tobą! — ozwał 
się za niemi Lasinski. 

Alfons przystanął zły i mroczny. Anna tymcza- 
sem połączyła się z Klocią. 

— Chodá-ze, panie Alfonsie! — mówił Lasins- 
ki dalej, 

— O cóż chodzi? — rozśmiał się niby Alfons, 
lecz zaciął zęby. 

— Mama prosi. 

To idźmyż!... Głowa mnie boli, 
cięży, pali... chciałem się przejść... Gonilismy 
Klocię. 


Gdy weszli do salonu, zamienił Lasinski poro- 
zumiawcze spojrzenie z panią Rożniszewską i Kle- 
mentyną. Pierwsza zajęła go jakimś blahym po- 
zorem. 

W czasie herbaty, Alfons zbliżył się do stolika 
przy którym Anna haftowała. Wzrok Klementy- 
ny pogonił za nim, a pani Rożniszewska powstała 
z kanapy, usiadła obok niego — i coś mu prawić 
zaczęła. Alfons odpowiadał matce, ale we wido- 
ezném był roztargnieniu i skwaszony. Niecierpli- 
wie zaczął leżące na stole książki przerzucać— 
otwierał je zamykał; to spojrzał na matkę, to u- 
boczne na Annę rzucił wejrzenie. 

— Nie dasz mi pani jakiego polecenia do Mro- 
wina? — zaczął wreszcie, pochylając się ku nićj. 

Anna zaplonela. Pani Rożniszewska ostro na 
syna spojrzała, a potóm na guwernantkę. 

— Zechciéj pan proboszczowi moje oświadczyć 
uszanowanie i szczerą wdzięczność — odrzekła 
ta ostatnia nieco przycichym głosem. 

Alfons nagle pochwycił książeczkę w złoconćj 
oprawió: Potaje Byron'a w oryginale — po licu 
jego mignal jakis dziwny wyraz — poczal kartki 
przerzucaé, — i zmieniajae wyrazy podlug wlas- 
néj myśli, przeczytał dwuwiersz zakończający 
pielgrzymkę Child-Harold'a, głosem nieco stłu- 
mionym : 

Farewell! with me allone may rest the pain, 
With you, my only low, the hapiness! 


Annę zdradził mocny rumieniec, że go zrozumia- 
ła. Pani Rożniszewska, nieznająca angielskiego 
języka, gniewnie patrzała się na nią, potém na sy- 
na, i aż niby pożółkła. Alfons na nic niezważając, 
daléj stronnice książki przerzucał przeczytał; zno- 
wu jakiś namiętny ustęp z Korsar:a. 

— Panno Anno, gdzież Klocia? — ozwała się 
do nićj pani Rożniszewska na raz jeden. 

Guwernantka podniosła oczy i spotkała zwróco- 
ne na siebie spojrzenie Stanisława, siedzącego na 
drugim końcu salonu ; zmięszana, powstała szybko 
i wybiegła Kloci poszukać -— rada, że wydalić się 
mogła. Udala się następnie do swojego pokoju— 
i już wiecdj nie widziała Alfonsa, który nazajutrz 
rychło Trock opuścił. 


W parę dni potóm, powracała Anna z Klocią 
z przechadzki, trzymając pęczek fiołków w ręku. 
Na tarasie spotkały Stanisława. 

— Jakież fiołki prześliczne! — zawołał, i u- 
śmiechnięty spojrzał się w zróżowione lica Anny, 
a tyle było wymowy i ciepła w tóm spojrzeniu, że 
młoda dziewczyna bardzićj zrumieniła się jesz- 
cze — i nagle spuściła powieki. 


— Udaruj mnie pani choć jednym z tych fioł- 
ków! — dodał ośmielony. 

Anna zawahała się — a potóm jeden podała 
mu kwiatek, przybierając najobojętniejszą w świe- 
cie minkę. 

Stanisław go pochwycił — niby mu słowa na 
ustach skonały — i skłoniwszy się lekko, do o- 
grodu pobiegł. Anna zapłoniona, odurzona, obej- 
rzała się za Klocią — lecz już dziewezatka na ta- 
rasie nie było. Gdy weszła do salonu, zobaczyła 
ja przy Klementynie, i dostrzegła wyraz szyder- 
czy téj ostatniej. 

— Jakież ładne fiołeczki! — zawołał Łasiński 
z ironiją — czy można panny Jarosławskićj o je- 
den poprosić? 

Anna podała mu kilka, i podążyła do swojego 
pokoju. 

Lasinski z uśmiechem  Mefistofelesa założył 
fiołki za guzik: Klementyna pogardliwie ramio- 
nami ruszyła, a przytém była marmurowo-blada. 
Rzuciła się na krzesło przy fortepianie, i fortissime 
marsza jakiegoś zagrała. 

Pan Rożgtiewsk, czytający gazetę przy oknie, 
téj caléj sceny nie dostrzegł. Lecz uważała ją pa- 
ni Rożniszewska, i wielce niechętnie spojrzała na 
wracającego do salonu Stanisława. Zmierzyła go 
i Klementyna wzrokiem badawczym — jak gdy- 
by wyśledzić chciała, co z darowanym sobie zro- 
bił fiolkiem — a Łasiński, swój pieszcząc pęczek, 
raz po raz powtarzał: 

— Śliczne fiołki! cudne fiołki! 
się znacząco. 


— uśmiechnął 


Wojarowski zdawał się wcale nie zważać na to, 
ale był w podnieconym humorze i mocniejszy 
miał na licu rumieniec. . 

Po chwili powstała Klementyna od fortepianu 
i wyszła — a ciągle była bardzo blada. 

— Panie Stanisławie, zapalmy cygara i przejdź- 
my się trochę — zagadał Łasiński. 

Stanisław głową skinął, i wyszli pomiędzy klom- 
by przed pałac. 

Okno od pokoju Anny stało otwarte, i dolaty- 
wały ich dzwięczne tony fortepianu: lube, rzewne 
melodje, przedzwiekle niekiedy i weselszą nuta — 
potóm znowu, jakby tłumiona tęsknota, która po- 
płynęła w pieśń poważną, pełną spokoju—w pa 
modlitewną. 

Stanisław słuchał — rys każdy twarzy jego to 
wyrażał: zdawał się rozumieć tony téj piesni— 
i widocznie silnego doznawał wrażenia. 

Lasinski to uważał. 

— Panna guwernantka igra sobie po klawi- 
szach — zaczął, krzywiąc się szyderczo. 


— Panna Anna gra śliczną darząc nas muzy- 

ka — odrzekł Stanisław z przyciskiem. 
„Kto zrozumieć wieszcza chce, 
Jego duchem niechaj tehnie!” 

dodał uśmiechnięty. 

— Ej, tego właśnie wieszcza nietrudno zrozu- 
mieć! — zawołał Łasiński i rozśmiał się głośno. 
Byle złowić kogo! Ot, spekulacya na męża! 
Rzecz zwyczajna, kobieca... Ale, bodaj tylko za- 
stawione na Alfonsa sidła, jakiego nie zrodziły 
licha! 

Stanisław nagle poczerwieniał i zacisnął cygaro 
w zębach. 

— Nawarzyłoby się piwa, bo pan Rożniszewski 
` nie zartowalby..... 

— Dajmy temu pokój, panie Łasiński ! —przer- 
wał mu Stanisław, pobladły nagle — wszelkie 
podobne gadania rażą mnie szczególnićj i znieść 
ich nie mogę: nie nawidzę szarpania honoru czyje- 
gokolwiek bądź!... Gadajmy raczéj o polityce, 
o polowaniu, o balecie, o wiście — dodał z pew- 
nem lekceważeniem — o preferansie, 0 koniach, 
io czem pan zechcesz! 

— No, no! Tak się téz wygadałem niechca- 
cy.... Gadajmyž więc o ostatniej mowie Pal- 
merston’a —- i Lasinski cos tam prawié zaczal, ni 
w pięć ni w dziewięć. 

Stanisław był wzburzony i milczał. Tony for- 
tepianu ucichły — a od tarasu ukazał się pan 
Rożniszewski z proboszczem: Niezadługo wsze- 
lako spłoszył ich deszcz — deszczyk majowy, 
wonny, ciepły, istna rosa niebieska. 

— A gdzież Tynia? — zapytał pan domu żo- 
ny, wchodząc do salonu — zrobimy wistha. 

— Zapewne w swoim pokoju, bo narzekała na 
ból głowy — odrzekła pani kwaśno. 

— Pójdę i poproszę pannę Klementyne — o- 
zwał się Łasiński i wyszedł. j + 

— Zasztukał we drzwi panny Rozniszewskiéj. 

— Kto tam? — zapytala. i A 

— Papka prosi do wiseczka! — i drzwi odem- 
knał. i 
Klementyna podniosła się z leżanki, była ciągle 
blada, a na jéj ustach igrał uśmiech wymuszony 
widocznie. 

"2 Chodźmyż więc! — zawołała gorączkowo. 

— Nagadałem tam panu Sianisławowi — po. 
szepnął jój znacząco Lasinski. 

— Co takiego! > ; 

— O niéj — i wskazał ku mieszkaniu Anny— 
odmalowalem ja przynaleznie, jak zasluguje. 

— I coż? niepokój wewnętrzny odbrżmiewał 
w tóm zapytaniu młodćj dziewczyny. 

— No! Co ma być? Uważa ją zwyczajnie, 


jako guwernantkę Klocii basta!... Ale zawsze 
lepićj pozbyć się tego towaru z domu — dodał 
ciszej. 

— Tylko, że papa tego wszystkiego nie widzi, 
i broni jój nawet. 

— To tóż tém bardzićj fora! — poszepnął 
przyjaciel domu cichutko, i obejrzał się w koło, 
jakby badając, czyli go ściany nie podsłuchują. 
Klementyna spojrzała na nie- 
go nagle ździwiona i zlekka pokraśniała. 

— O!... Cyt!... Chodźmy! — podał jéj rę- 
kę, i udali się do salonu. 

— A co, główka boli jeszcze? — zapytał oj- 
ciec pięknćj córy, dotykając się woniejącą dłonią 
jój czoła. 

— Już lepićj — odrzekła i poniosła do ust 
pieszczącą ją rękę. 

Zasiedli do wisth'a. Partnerem Klementyny 
był Stanisław — i zwolna stawała się spokojnićj- 
szą: powróciło jasne wejrzenie i odcień róży na 
lica. 

Anna, przestawszy grać na fortepianie, przysta- 
pila do okna — ale zobaczywszy panów opodal 
na chodniku, cofneta się zaraz. Po chwili deszcz 
rzęsisto spadający znowu — woń cudna, orzeźwia- 
jąca powiała ku nićj. Patrzała się w zamglony 
przestwór — a siła myśli cisnęło się do głowy, że 
ich sama nawet nie potrafiła rozplątać ; i siła uczuć 
przepełniało serce — że aż uderzalo mocniéj.— 
Przedwieczorna doba, przewoniona świeżym po- 
wiewem, urocza spokojem natury całćj, to chwila 
wspomnień — wspomnień lubych, blogich— 
ismętnych. Totéz i Anna miała róże na licu 
a łzę na oku. Deszcz zwolna ustał. Zachodzące 
słońce złocistym brzeżkiem raz jeszcze z poza 
chmury, jakby uśmiechem; do widzenia! zabły- 
sło — a na południu rozłuczyła się cudnie tęcz 
siedmiobarwna. Anna, wychylona z okna, obej- 
mowala cala dusza malowniczy ten obraz. 

— Herbata na stole — przerwala jéj prozaicz- 
nie služaca. 

— Ide — odrzekla, spojrzala raz jeszeze na 
cudna poezya natury, przygladzila machinalnie 
wlosy, i zeszla do salonu, dziwnie rozmarzona 
i z podnieconym na licu rumieńcem. 

Pani Rożniszewska była naprężona i poważna 
bardzo. Klementyna w nastrojonym humorze— 
niby wesoła, śmiejąca się i głośna, jaka nie bywa- 
ła zwykle. Æasiński raz po raz jakiś rzucił sar- 
kazm. Stanislaw milczał, jedynie niby grą zajęty. 
Pan Rożniszewski, z pod opuszczonćj powieki 
rzucił na powabną guwernantkę kilka strzelistych 
spojrzeń. 


Odosobniona od towarzystwa, gdyzi Klocia in- 
nego szukala zajecia — Anna zaraz po herbacie 
wysunela sie z salonu, by do siebie powrócié. Ale 
wprzódy, dla przechadzki, zamierzyła jeszcze pa- 
łac w koło okrążyć. Właśnie gdy skręciła poza 
grleryą, posłyszała idącego za sobą — i pan Roż- 
niszewski zagadał do niej: 

— Pani chusteczkę zgubibiłaś. 

Anna obejrzała się i przystanęła. 

— Gonie za panią — dodał ciszéj słodziutko, 
stawając przed nią — a pani uciekasz jak ptaszek 
spłoszony. Znalazłem zgubę — pochylił się ku 
niéj ze znaczącóm spojrzeniem, podając batystową 
chusteczkę. 

— To nie jest moja — odrzekła Anna — nie 
nie zgubiłam.... Dziękuję — skłoniła się i po- 
spiesznie odbiegła. 

Gdy stanęła w swoim pokoju, usiadła przy ok- 
nie i patrzyła się długo w szarzejący przed nią kra- 


jobraz. Wieczór zapadł — a zdala dochodziły 
ja smętne tony ligawki. Sluchala — tęskne o- 
włodło ją uczucie — rozrzewnienie — łzy zapeł- 


niły jéj oczy — a potém, jakby z potrzeby serca — 
rzuciła kilka myśli w Notatkach swoich: 

„O, moja matko gdzieżeś! Czemuż u stóp 
twoich przyklęknąć nie mogę!... Serce tak peł- 
ne, tęskne — a przy tćm i szczęsne wspomnie- 
nie — wspomnieniami, któremi duszy nie powin- 
nam rozmarzać. 

Noce letnie dziwnym, niewysłownym przema- 
wiają urokiem — pamięcią tego co się przezylo!— 
czarują widokiem natury, tajemnicze przedmiotom 
nadając kształty. Won ich upaja — i we wszyst- 
kiem wieje przypomnienie czegóś.... co ele- 
ktrycznie w stronę serca, w stronę duszy uderza !.. 
elektrycznie i harmonijnie — harmonija jedyną, u- 
kochaną, obejmującą dla nas świat cały !—Czucie 
całe biegnie ku ukochanym i staje się modlitwą! 

O, moja matko-aniele! Księżyc zajrzał do mo- 
jego okienka, ten sam który i tobie przyświeca! 


jasny, a tak łagodny, jak oko przyjażni. Gdy wy- 
chylę się nieco, nań patrząc — to lekka przecina 
go gałęż — i chwytam ten obrazek — i raczéj 
wspomnienie! — Won fiołków mnie owiewa— 
dzwięczą mi posłyszane wyrazy — och, to nie 
dobrze! — Coby babka ukochana na to mówi- 
tal... — Już dzisiaj nie będę pisała więcej.” 


Anna uklękła — utopiła wzrok łzawy w ciem- 
nym błękicie — a potém przez długą chwilęswój 
przebiegała pokoik. Zwolna powrócił spokój w ro- 
zburzoną duszę młodćj dziewczyny — i znowu 
usiadła przy oknie. Myślą sięgała Mrowina — lat 
dzieciństwa — to znowu przyszłe, szczęśliwsze 
malowała sobie chwile. Bujna wyobraźnia coraz 
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większe zakreślała rozmiary — wielkie, świetne 
obrazy, wywołane silném a goracém uczuciem— 
o jakich śnić lubią ziemi naszćj dziewice. 

Parę upłynęło godzin. Cisza — najzupełniej- 
sza cisza trwała w około, — gdy na raz jeden 
z poza ogrodu, doleciał ja szybki stukot podkowy, 
oddalającego się jeźdźca. 

»To on!” — targnęło w duszę dziewczyny— 
porwała się mimowolnie, mimowiednie, a lica jej 
róży najświeższym zakwitły odcieniem. 

Słuchała — odgłos słabnął — przycichł— 
przebrżmiał — i żal jéj było, niewiedzieć czego. 
Rzuciła się na krzesło: 

„Gdybym go już więcćj ujrzeć nie miała!” — 
i dotkliwe, niepojęte, zranilo ją przeczucie. 

„Przeczucie? Mazli-to być przeczucie?” — od- 
brzmiało w jéj łonie — „zkędżeż mi myśl podo- 
bna?... Kto wie! Któz-to wie?!” — j wszyst- 
kie tetna uderzyly trwoznie. 

Biedna, samotna Anna ! 


Takie chwile miewa nieraz sierota — obca 
wśród obcych — zwłaszcza tóż wsród obcych 
duchem. 


— Pewnie pani także już spać pójdzie? — przer- 
wała jéj wchodząca Agatka. 

— Tak — i Anna machinalnie powstała. 

— Myślałam, że pani jeszcze na dole. Pan Wo- 
jarowski dopiero-co odjechał. 

Pokojowa coś tam jeszcze szczebiotala: miała 
wyraźną ochotę do gawędki — lecz Anna nie 
słuchuła wcale: dusza jéj była gdzieindzićj —i tóż 
żadnych od nićj nie przyjmowała nowinek. 

Długo usnąć nie mogła. Fo północy usłyszała 
trąbkę pocztową na dziedzińcu : uderzyła ją myśl, 
że to Alfons przybył — i więcćj jeszcze niepoko- 
ju dodała. Nazajutrz oznajmiła jéj Agatka: że 
w nocy przybył pan mecenas Gębski. Anny ser- 
ce uderzyło, że aż pobladła —- posnul się przed 
oczami Mrowin — iłzy matki i babki! (d. e. n.) 


DONIESIENIA. 

W Redakcji Tygodnika Mód można nabyć: 

—Książkę do nabożeństwa dla wieśniaków, ułożoną przez 
Janka z Bielca, z dwoma rycinami, w oprawie mocnéj 
ozdobnój, za złp. 2 gr. 15; kupującym egzemplarzy 10, 
przesyłka nastąpi kosztem Redakcji. 

— Modlitwe poranną Janka z Bielca, po znizonéj cenie 


egzemplarz za gr. 10. 


— Obrazek Matki Boskiej Częstochowskićj, sztuka gr. 3 

— Alfabet duży i mały do uczenia liter, arkusz gr. 3. 

Kupującym za złp. 10 ostatnich trzech wydawnictw, 
Redakcja takowe kosztem swoim prześle. 
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